
Prenumerata w y n o s i :
w  A u stro -W ęgrzech :

r o c z n i e ..................K  9'40

półroczn ie . . . . K  5 '—  
kw arta ln ie  . . . .  K  3’— 
Nuirer pojedynczy 25 hal.

Inseraty
kosztują od m iejsca w ie r­
sza jednoszpa ltow ego  dro- 

bnem  druniem  40 halerzy. 

I ---------------------------------- 1

ZW IĄZKU MĘTAL©WU©W T,Y AUSTRYI
W Y C H O D Z I C O  S O B O T Ę  W IE C Z Ó R .

TELEFONU N r 799. KONTO C ZEKO W E Nt 9? 749. TELEFONU Nr 799.

■---------------------------------
Redakcya, adm in istracya 

i ekspedycya :

Kraków, Bonerowska 6.
c o d z i e n n i e  o tw arte od 

9 - 1 2  w  południe.

Redakcya rękop isów  nie 
zwraca, bezim iennych  l i ­
stów  n ie uw zględnia , 
n ieopłaconych n ie p rzy j­

muje.
I -------------- ,-----------  . f

Numar 43. Kraiców, 24 paździarnika '9 0 8 . Rocznik II.

Przegląd ekonomiczny.
AneKsya B ośni i H e r c e g o w in y . - 1-  N o w a  k o le j  lokalna. —  
E k s p o r t  ropy. —  Z a w ie s z e n ie  w ie rc e n ia  ropy p rz e z  
to w . „ S c h o a n ic a " .  -  P ro te s t  Izb hand low ych i p r z e ­
mysłowych w e  L w o w ie  i K ra n ó w ie  p r z e c iw  karte low i  
że la zn e m u .  — Z a m ó w .e n ie  lo k o m o ty w .  —  A us try ack ie  
sio w . dia przem ysłu  c h e m ic z n e g o  i m e ta lu rg ic z n e g o  

w Uściu.

Aneksya Bośni i Hercegowiny wprawiła 
prasę Durżuazyjną w zachwyt, a świat poli­
tyczny w rozdrażnienie. „O jczyzna" nasza 
zwiększyła się o dwie prowincye, więc bijmy 
w  dzwon radości. A  jednak jeżeli kto, to ro­
botnicy najmniej mają powoda do jakiegoś 
zadowolenia z tej przyczyny i nie łatwo ich 
złapać na lep frazesów patryotycznych Bo je ­
żeli nawet przemysłowcy austryaccy radują 
się zdobyciem dwóch nowych rynków zbytu, 
dwóch prowincyj, w których inwestować bę­
dzie można kapitat i eksportować towary, to 
nam przeoczyć nie wolno, że właśnie sku­
tkiem tego politycznego aktu nasze interesy 
ekonomiczne na całym Bałkanie poniosą nie 
małą *śzkodę. Słowiańskie szczepy Bałkanu 
i Turcya nie omieszkają zemści.ć się na na­
szym przemyśle za to, że dwie prowincye, 
oddane Austryi w zarząd, do niej wcielońeini 
zostały. Jeżeli nawet mimo uszu puścimy 
krzyk dzi&cięco-wojowniezo Serbii, to jednak 
nie -można nie zrozumieć,' że na długo i do­
tkliwie zaszkodzono przemysłowi Austryi na 
Bałkanie, przemysłowi, któremu dotąd poli­
tyka handlowa agraryuszy li tylko przeszkody 
stawiała. Turcya będzie lorytowała kapitali­
stów angielskich i francuskich ze stzkodą prze­
mysłu w Austryi. A  wszak sama Turcya jest 
bezwątpienia większym rynkiem zbytu dla 
naszych produktów niźli Bośnia i Hercego­
wina. Bez przesady powiedzieć można, że prze­
mysł nasz na Bałkańskim półwyspie ponie­
sie dotkliwą porażkę Niębezpieczeńst wem naj- 
większem dla przemysłu jest bojkot towa- 
row, a ten już w Turcyi się rozpoczął. Boj­
kot przybrał rozmiary kolosalne i ze stra­
chem patrzano w stronę Orientu. Chociaż chwi­

lowo bojkot przycichł, to zapomnąć nam nie 
sposób, że stało się to pod przymusem i prę- 

] dzej czy później ze zdwojoną siłą i skutkiem 
wybuchnie, a co wówczas? Straty rynku w Tur­
cyi nie jest w stanie powetować Bułgarya (na­
dzieja naszych jTolityków), chociażby chciała. 
Agrarynsze. nasi nie dopuszczą do pomyśl­
nych d'a przemysłu traktatów handlowych, 
dość wspomnieć o traktacie ze Serbią i sprze­
ciwie zawarcia traktatu z Rumunią.

Obecnie przyszło w dodatku anektowanie 
dwóch krajów, na które przecież Serbowie 
z pewnem historycznem i narodowem prawem 
reflektować mogli. Ogłasza się wprawdzie, 
że nic się f a k t y c z n i e  nie zmieniło. To są 
jednak dyplomatyczne kruczki. Prawdą atoli 
jest, że dwie podstępem zdobyte prowincye 
tureckie otwarcie ogłoszono za części monar­
chii, bez poprzedniego porozumienia się z lu­
dnością tjc iiże . To naruszenie prawa o decy­
dowaniu sobą, zemścić się musi i żadne sztu­
czne patryotyczne kawały nie naprawią złego. 
A  kto myśii o tein, ze Bośnia i Hercegowina 
będą stanowiły niezaprzeczony rynek zbytu 
dia wyrobów anstryackich, ten dopiero: się 
grubo myli, albowiem W ęgrzy już teraz żą­
dają, by oba te kraje oddano wyłącznie w y­
zyskowi kapitalistów z kraju korony św. Szcze­
pana. Rozszerzenie „o jczyzny" da się jeszcze 
dobrze odczuć pasŁein*1-. przemysłowi

R o z p o r z ą d z e n i e m  c. k. m i n i s t e r ­
s t w a  k o l e i  przyznaną została koncesya na 
wykonanie robót przedwstępnych około w y­
budowania wąskotorowej kolejki lokalnej mię­
dzy miastem Sniatyńęm a stacyą Niepoło- 
kowce p. Juliuszowi Weissowi, reprezentan­
towi fabryk kolejek wąskotorowych we Lw o­
wie, w spółce z p. Żankowskim, właścicielem 
warsztatów mechanicznych w Śniatynie: Y

Koncesypnaryusze zamierzają oprzeć urze­
czywistnienie projektu na stworzenia konsor- 
cyuin, z drobnymi udziałami, przez współudział 
szetokich sfer kraju. By udostępnić nabycie 
akcyi każdemu, nie przeniesie udział — o ile 
to dziś przewidzieć można —  koron 100.

Jakie znaczenie mają tego rodzaju linie 
kolejowe lokalne dla danego powiatu i o ile 
służą one do podniesienia jego sił ekonomi­
cznych, nie trzeba komentarzy, tak, że po­
parcie usiłowań koncesyonaryuszy w tym kie­
runku jest obowiązkiem każdego, mającego 
dobro kraju na celu.

Bliższe szczegóły zostaną wkrótce ogłoszone.
JeżeT projekt tej pierwszej kolejki na tej 

zasadzie planowania daćsię doprowadzić do 
skutku, to będzie to impulsem do wybudo­
wania całego szeregu dalszych potrzebnych 
większych i mniejszych połączeń kolejowych 
w kraju, które z czasem stać się mogą naszą 
wybitną silą ekonomiczną.

M i ę d z y  g a l i c y j s k i m i  p r o d u c e n ­
t a m i  r o p y  a rumuńskiemi rafineryaini to­
czą się od dłuższego czasu układy, mające 
na celu importowanie większych ilości ropy 
galicyjskiej do rumuńskich rafineryj, do prze­
róbki W  Rumunii upadła silnie produkcya 
ropy i rafinerye natrafiają na duze przeszkody 
przy sprowadzaniu krajowej ropy, a przy 
tern ceny ropy rumuńskiej, w porównaniu z ce­
nami ropy galicyjskiej są wygórowanej Jak 
słychać, są widoki doprowadzenia układów 
do skutku, a zatem jest i nadzieja zbytu na­
szej ropy. Ministerstwo rumuńskich kolei o- 
kazało się skłonnem do przyznania dla prze­
wozu galicyjskiej ropy daleko idących ulg 
taryfowych. Także Daustryackie ministerstwo 
powinno się zajać sporządzeniem ulg tary fo­
wych dla przewozu ropy, albowiem tym spo­
sobem umożliwiłoby eksport tejże i zapobie­
gałoby się nadprodukcyi.

T o w a r z y s t w o  n a f t o w e  „Schodnicą" 
spowodowanem zostało, skutkiem niepomyśl­
nych stosunków na rynkach ropnych, zaprze­
stać dalszych wierceń w Borysławiu, albo­
wiem tamże głębokie wieróenie na ośmiu 
szybach pozostało bez rezultatu. Działalność 
swą ograniczy tow. „Schodnicą" tylko na 
jeden szyb w Borysławiu, co do którego 
przypuszczają, iż wyda on dodatni rezultat. 
Na innych szybach, mimo że wiercono w głę-

Z Y G M U N T  NIEDŹW 1ECK1.

W SZKLANCE WODY.
FRASZKA

(D okończenie).

—  ,lnż ?...
—  Już.
—  W szystko po dawnem u!... W id z is z?
—  Trudno... Beczała, przym ilała się.
—  A leż  ja  ci aiie rooię w yrzu tów .
—  Ona nie jest zła^ tylko głupia.
—  M ówiłem  to sto razy.
—  ...Chodź do mnie.
—  Co znowu !... Żeby ją  drażnić ?...
—  Już w szystko zapomniała. W yjaśniłem  je j 

zresztą, żeś nie miał ztych zam iarów , że mnie 
namawiałeś do zgody.

—  Zadowolniła się, tern ?
—  Mruknęła : chorągiewka.
—  Te' kob iety n igdy z n iczego nie « ą  kon- 

tente. C h orąg iew ka !...
—  No daruj, ale przecie zm ieniłeś zdanie. 

Najp ierw  skrytykow ałeś nasze pożyc ie  do n itk i.,,
—  Przepraszam . Każda rzecz ma dw ie stro­

ny. M ów iłem  najpierw  o jednej, potem  o dru­

giej ; najpierw , że żyjecie, jak pies z kotem, a 
polem ,„jże powinniście tak żyć do śmierci, bo 
lepiej wam już być nie może, ty lko gorzej. 
Koniec końców, ugruntowałem wasze szczęście. 
Jakaż w iększa burza grozić wam teraz możąj?:.’.'. 
Przebyliście ją  —  dzięki mnie —  bez szkody 
i teraz przed wam i r a j !... drugi m iodow y m ie­
siąc!... C zyż dzieło to nie je^-t p ięknem ?... To 
też pójdę do ciebie, id ®  chodźmy.

—  A  wstańżesz raz z tej k a n a p y !... N ie w i­
dzisz, żebym  się icheiala po łożyć? ... Tak Pa ­
p ierosy mi daj, prędko. A  nie rozsyp niezgra- 
bo, jak  to ty umiesz. Zapałki ?... Książka ?.,. 
A  teraz zapal lampę. —  Cóż się pan śm ieje ?...

—  Jestem zb u d ow an y ! Isina para gołąbków . 
On przestał być tyranem , pani n iewolnicą. I to 
od razu, jak  na skinienie. To mi się podoba. 
C zy tak zostanie po inem odejściu ?...

—  Czarny Charakter i... Myśli, że przed nim 
gram y kom edyę.

—  Jak babcię kocham —  a jak żeż mam my- 
śleś ?... Bo żebyśęie w y  oboje w idzieli, jacyśćie 
n iezgrabni i śmieszni. K tó ż 'ta k  rob i? ... T "zeba

to było zostaw ić czasow i!... stopn iow o!... nie 
tak nagle!... Ja stary w róbel, mnie wziąć/na 
kawał trudno !...

—  A  pamiętasz pan, jakeś mnie chciał uszczy­
pną1̂ ?...

—  W  im ię ojca i syna!... J a ? !... pan ią? !... 
K iedy ?...

—  No, no, cicho pan bądź, lepiej nie rozm a­
zyw ać sprawy i nie w ykręcać się. Chcesz pan, 
żebym  panu takiegp samego klapsa w  łapę dała, 
jak  w ted y? ... B rzydak jeden. Co nie można, to 
nie miożna. W iesz pan, że ja  ty lko jego  ko­
ciłam. Ja pana lubię, ale jego  wolę, w ięc choć­
byś nas pan i był poróżnił, ja  bym jem u za­
wsze w ierną została...

—  W  iftiię ojca i sy... ! W ięc  pani sądzi... 
pani w e mnie chce wm ów ić... A le ż  pan i! ja  
tłustych kobiet...

—  Ciacho ! An i słowa. Masz pan tu herbatę, 
cukier, szynkę... A  nie w yb iera j najw iększych  
kawałków .

—  Najw iększe zaw sze dla n ie g o !
—  Od dzisiaj dla mnie.
— Zobaczym y. Byłaby to moja zasługa.
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bokości 1300 metrów zaprzestano dalszej pracy, 
albowiem głębokie wiercenia nietylko ze są 
połączone z olbrzymiemi kosztami, ale także 
musianoby ropę pompowadj ponieważ ta nie 
tryska sama jak dawniej z tego powodu, że 
ciśnienie gazu w Borysławiu znacznie zmniej­
szyło się prawdopodobnie skutkiem w po­
bliżu się znajdujących w TustanOwicach bo­
gato wydajnych szybów. Dla swoich rafine- 
ryj będzie wspomniane towarzystwo ropę ku­
powało, wychodzi, ono bowiem z założenia, 
że obecnie bezwarunkowo korzystniej jest 
cupować ropę, aniżeli trudnić się jej wier- 
keniem.

Nasi czytelnicy przypomną sobie zapewne 
artykuł omawiający ̂ sprawę dostawy rui dla 
wodociągów w Pradze. Otóż obecnie już na­
wet Izbom handlowym zaczyna się niepodo­
bne stanowisko k a r t e l u  ż e l a z n e g o ,  jakie 
on zajął w sprawie wspomnianej dostawy 
rur i brutalne postępowanie wobec nowo­
powstających zakładów przemysłowych, czego 
najlepkzym dowodem bezczelność centralnego 
dyrektora kartelu Kestranka, z jaką odniósł 
się do nowozałożonej fabryki śrub w Budzie- 
jowicach. Fabryce tej groził Kestranek ni mniej 
ni więcej, jak tylko o d m ó w i e n i e m  do­
stawy surowca. Ponieważ prawie wszystkie 
huty i walcownie do kartelu należą i groźba 
taka decyduje o bycie fabryki, wdało się w to 
ministerstwo handlu.

Wypadki te dały powód do protestów Izb 
handlowych w e L w o w i e i  K r a k o w i e  prze­
ciwko kartelowi. Niestety protesty te wypa­
dły zbyt marnie i robią wrażenie akiegoś 
pół-żartu. Zamiast bowiem rzecz po imieniu 
nazwać, tak jak na to zasługuje, zamiast na­
piętnować rozbójnicze zamachy Kestranków, 
Izby uczyniły to tak nieudolnie, że wzbu 
dzają słuszne podejrzenie: kruk krukowi...
0  tym paraliżem tkniętym proteście donoszą 
pism a:

„Lwowska Izba handlowa i przemysłowa 
uchwaliła wyrazić podziękowanie minister­
stwu handlu za to, iż znajdują w  niem kupcy
1 przemysłowcy drzwi zawsze otwarte, celem 
ustnego porozumienia się. Izba handlowa jest 
mniemania, że obowiązkiem rządu jest za­
wsze energicznie występować przeciw zama­
chom skartelowanycb przedsiębiorstw. Tra­
ktowanie przemysłów zapotrzebowujących że­
lazo podług samowolnego upodobania tego 
lub owego potentata, doprowadza do tego, 
że na jednolitym terenie gospodarczym po­
wstanie lub niepowstanie nowych zakładów 
zależnem byłoby od dyktatury pojedynczych 
osobistości. W  interesie rozwoju przemysło­
wego rząd musi przeciwko temu wystąpić 
i użyć wszelkich środków, by przeszkodzie 
podobnemu postępowaniu14.

Zaś I z b a  h a n d l o w a  i p r z e m y s ł o w a  
w K r a k o w i e  powzięła na wniosek prezy- 
dyum następującą uchwałę:

„Z powodu znanych wypadków, które ode­
grały się w ostatnim czasie z okazyi założe­
nia nowej fabryki śrub w  Budziejowicach, 
uznaje Izba handlowa i przemysłowa w Kra­
kowie w zupełności i bez zastrzeżeń użytą 
przez ministerstwo handlu drogę bezpośre­
dniej interwencyi u interesantów, ażeby po­
wstanie nowego przemysłu skutecznie poprzeć 
i załagodzić nieuniknione przeciwieństwa, 
które wytwarzają się z rozwojem życia eko­
nomicznego. Izba handlowa i przemysłowa 
w Krakowie uważa bezpośredni kontakt mię­
dzy urzędem handlowym a przemysłem, ja- 
koteż z duchem nowoczesnej administracyi 
zgodnej metody bezpośredniego wkroczenia 
we wszystkich przemysł obchodzących kwe- 
styach, za jedynie racyonalne i skuteczne. 
Izba wyraża również przekonanie, że mini 
sterstwo handlu mimo tych wypadków nie 
porzuci raz przez siebie obranej drogi i na­
dal we wszystkich ważnych kwestyach będzie 
szukać i z pewnością znajdzie bezpośredniego 
stykania się z przemysłowcami44.

Takich protestów nie przelęknie się ani 
Kestranek, ani jego wspólnicy...

F a b r y k i  l o k o m o t y w  wykonały pra­
wie w zupełności lokomotywy, zamówione 
przez kolej państwową na rok bieżący. Resztę, 
wśród której znajduje się i 24 parowozów 
dla kolei północnej, wykończą w najbliższych 
dniach. Oczekują one na 1909 rok wielkich 
zamówień, rozumie się, o ile część prywa­
tnych kolei upaństwowioną zostanie. Ponie­
waż jednak fabrykacya lokomotyw wymaga 
specyalnych przygotowań i zamówień mate- 
ryału, przeto ministerstwo kolejowe prowizo­
rycznie zamówiło już na rachunek upaństwo­
wić się mających kolei 240 lokomotyw i za­
mówienie rozdzieliło m iędzy poszczególne 
fabryki. Należy się spodziewać zamówień na 
dalszych 120 maszyn Oprócz tego zamówiły 
również niektóre koleje prywatne po kilka 
lokomotyw. I  tak kolej północno-zachodnia 
przed ukończeniem pertraktacyj o upaństwo­
wienie zamówiła 10 lokomotyw. W obec do­
statku pracy nie starają się wcalaj austrya- 
ckie fabryki lokomotyw o zamówienia z za­
granicy.

S t o w a r z y s z e n i e  d l a  p r z e m y s ł u  
c h e m i c z n e g o  i m e t a l u r g i c z n e g o  w 
Austryi odbyło niedawno w Uściu (Aussig) 
50 zwyczajne walne zgromadzenie. W  spra­
wozdaniu dyrekcyi podniesiono fakt, że z po­
wodu przesilenia ekonomicznego w Ameryce 
eksport znacznie zmalał. Oczywiście nie omie­
szkano przy tern podnieść żalów, że z po­
wodu podrożenia cen surowca, jakoteż „nie­
zmiernie wysokich44 płac robotniczych, zw ię­
kszyły się znacznie koszta produkcyi. Mimo 
tego —  chociaż rekonstrukeya zakładów fa­
brycznych w Kralupie i Uściu pochłonęła 
olbrzymie sumy —  „udało się44 dyrekcyi osią­
gnąć czysty zysk w wysokości 1,724.420 ko­
ron. Z tego uchwalono 70.000 koron użyć na 
renumeracye (oczywista, nie dla robotników), 
294.379 koron odłożyć do nadzwyczajnego 
funduszu rezerwowego, 50.104 koron przenieść 
na nowy rachunek, a 900.000 koron prze­
znaczyć na wypłacenie 15-procentowej dyw i­
dendy. Z zadowoleniem podniósł prezydent 
stowarzyszenia, że pertraktacye z fabryką 
amoniaku w S z c z a k o w e j  uwieńczone zo ­
stały pomyślnym rezultatem, przez co stowa­
rzyszenie zyskuje niepoślednią placówkę na 
rynku zbytu. W  końcu akcyonaryusze po­
dziękowali tak dyrekcyi, jak i radzie nadzor­
czej, za umiejętne ij^uinienne zarządzanie 
przedsiębiorstwem. Ostatecznie można śmiało 
za zgórą półtora miliona czystego zysku po­
dziękować !

Rzemiosło wobec kapitalizmu.
(D okończenie).

Kapitalista w ie, że dzięk i ro zw o jow i kapita­
lizm u produkeya w zm ogła się n iesłychan ie ' —  
obrót tow arów  przybrał o lbrzym ie rozm iary, o- 
żyw iły  się i zaro iły  n ieznane dotąd pustkowia 
m rowiem  robotniczem , potrzeby ludności w zro ­
sły i wzrastają z dniem każdym . M iędzynaro­
dowa organizacya daje mu m ożność oceniania 
warunków  produkcyi i zbytu i dostosowania się 
do wym agań czasu. Jest to bezwarunkowo strona 
dodatnia w  rozw oju  kapitalizmu. A le  rów nocze­
śnie zbiera jedyn ie kapitalista ow oce tej pro­
dukcyi, dając robotn ikow i swemu och łap ,/naj­
skrom niejszy, każąc mu pracowąc w  najgorszych 
warunkach, w yzysku jąc pracę kob iet i dzieci, 
niszcząc przyszłe pokolenia, rzucająo tysiące 
w  objęcia nędzy i prostytucyi. W  szeregi te sta­
cza się zw olna stan rzem ieśln iczy. Pod napo- 
rem konkurencyi kapitalistycznej, ten ostatni 
coraz bardziej ustępuje, robiąc ciągłe ustępstwa 
na rzecz w ie lk iego  przemysłu.

I tak giną niejedne działy drobnego przem y­
słu zupełnie, bez śladu (jak w yrób  płótna), inne 
ostają się jeszcze w iodąc żm udny’ skarlały ż y ­
wot, pozbaw iony wszelk iej przyszłości: Muszą 
g o d z ićE ję  na to, że zamiast przerabiać! surowy 
produkt na towar, przerabiają półprodukty fa ­
bryczne, albo też wyrabiają tow ar swój dla w ie l­
k iego przemysłu —  w  usługach, w  zależności

od tegoż. Odbiorcą staje się nie bezpośrednio 
konsument, lecz w ie lk i fabrykant. Są to w ięc 
dom owi robotn icy w ie lk iego  kapitału, k tóry  prze­
m ożnie reguluje ilość produkcyi i n iepodzieln ie 
włada ju ż rynkam i zbytu Rola rzem ieślnika 
zwolna przem ienia się w  rolę proletaryusza. 
I tu zączyna się łączność interesów  rzem ieślnika 
i robotnika. Jedyną ochroną tego p ierwszego 
staje się właśnie nie kto inny —  jeno dotąd 
zn ienaw idzona przez niego organizaaRa robotn i­
cza. Ona bierze go w  ochronę przed kapitali­
stą, jako uciem iężonego pracownika, dzielącego 
już wspólną dolę z robotnikam i, ona broni go 
n iety lko jako wytwóąąę, ale i jako konsumenta 
przed drożyzną, wzrastającą z dniem każdytn. 
Ona. w  w alce o polepszenie bytu .robotnika, w y ­
musza na kapitaliście ustępstwa na rzecz zale­
żnego od niego rzem ieślnika i w idzieliśm y mt?3 
raz, jak  zorgan izow ani lobo tn icy  w łączności 
z drobnym ' majstrami stawiali opór zachłanno­
ści kapitalisty i osiągali wspólne zdobycze. Nadio 
uczy organizacya robotnicza zb iedzonego rze^  
m ieślmka solidarności, uśw iadam nSgp klasowo 
i pffiiiąga ku sobie, wskazując na wspólnego 
w roga, na kapitalizm . A  zdobyw ając prawa po­
lityczne, obyw atelsk ie prawa dla mas roboczych, 
daje tern samem i rzem ieśln ikow i należne mu 
stanowisko obyw atela  i w oła  go do wspólnej, 
pracy pod hasłem zorgan izow anego proletąhyatu. 
Ona w ydziera  go z łap klerykalizm u, z pod w pływ u 
ohydnej dem agogii, w  znużony umysł ży jącego 
z dnia na dzień rzem ieślnika w lew a ducha opo­
zycy jn ego  i wskazuje mu czyn  życ iow y , zada­
nia uświadom ionego proletaryusza. W  im ię ha 
s ła : „pracy i Chleba dla w szystk ich44, jednoczy  
ona wszystkich n iew oln ików  kapitalizmu —  w  je ­
den w ie lk i obóz rewolucyjny.

Zadania m ężów  zaufania.
Zadania m ężów  zaufania w  miszej organiza- 

cy i są nadzw .ybpj w ie lk ie  i z każdym  niemal 
dniem stają się ważniejsze. Na ich to bow iem  
codziennej i szarej robonie spoczyw a w  ogro­
mnej m ierze cała potęga k lasy rob o tn icze j; oni 
c zęs tok rbA fozs lrzyga ją , czy  robotn icy mogą w y ­
stąpić do walk i i ich czynnościom  należy p rzy ­
pisać, że ż y w y  organizm  p a r ty  stale i ogro­
mnie szybko rozw ija  się i wzrasta.

M ężow ie zaufania bow iem  są tymi, k tórzy  
dla partyi i organizaćyi przysparzają coraz to 
now e siły, k tórzy  werbują now ych  bojow ników  
dla naszych szeregów , aby w yszko lić  ich, uświa­
domić i uśw iadom ionych wieść do w alk i o szczy­
tne ideały całego proletaryatu.

Działalność wspaniałego m owćy, k tóry żyw em  
słowem potrafi poruszyć serca dziesiątków  ty­
sięcy i wzbudzi.ę, w  nich zapał do walk i i czynu, 
należy bezsprzeczn ie cenić bardzo w ysoko ; nie 
należy przytem  jednak zapominać o m rówczej 
pracy tych, k tórzy  stoją u podstaw  ruchu i swą 
szarą, codzienną działalnością przygotow u ją 
grunt dla pierwsz/oh. N ie wolno zapom inać o 
ludziach, k tórzy  stojąc w  jak  najściślejszym  kon­
takcie i styczności z szerokiem i masami prole­
taryatu, są ich bezpośrednim i mężami zaufania 
i doradcami, do których robotn icy codzień nie­
mal zwracają się w  wypadkach nieszczęścia czy 
w alk i i w  sprawach prywatnej czy  ogólnej na­
tury. Praca m ężów  zaufania jest dlatego z je­
dnej strony ogrom nie szeroko zakrojona, z dru- 
gięj ogrom nie trudna i odpow iedzialna i potrzeba 
w ie le  doświadczenia, rozw agi i wytrwałości, a 
nadto częstokroć w ie le  poświęcenia, aby ją  sku­
teczn ie i sumiennie spełnić.

Czynności tej n igdy jeszcze bliżej nie zesta­
w iono i nie opisano. D latego tutaj postaramy 
się w  głów nych  zarysach przynajm niej zazna­
c z y ć  jak ie zadania spoczywają na mężu zau fa­
nia, po to, aby najprzód ogółow i członków  przed­
stawić, jak uciążliw ą i przykrą jest praca męża 
zaufania, dalej, by m ężom  zaufania śamym dać 
w skazów k i, które w  w ykonyw an iu  ich zadań 
częstokroć mogą im być pomocne.

Mąż zaufania nie potrzebuje być mówcą, musi 
jednak byćhgzłow iekiem , posiadającym proleta- 
ryack ie poczucie spełnienia obow iązku, posia­
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dającym  pełne zaufanie swych ko legów  i w spół­
tow arzyszy  pracy, być mężem  zaufania nie z na­
zw y  tylko, lecz ■człowiekiem, który to zaufanie 
sobie zaskarbił i, codzienną swą pracą na nie 
zasługuje. P ierw szym  obow iązkiem , jak i c ięży 
na mężu zaufania, jest dokładne zapoznanie się 
z adm inistraoyą organizacyi, dla której pracuje, 
a obok tego punktualność w  wypełnianiu po­
w ierzonych  sobie funkcyj. N iejednokrotnie mąż 
zaufania musi brać do przechowania pieniądze, 
c zy  to zebrane składką na jakiś cel partyjny, 
czy na wkładki do stowarzyszenia, otrzym uje 
nieraz w ażne papiery i dokumenty, to też pun­
ktualność i skrupulatność w obrachunkach jest 
jedną z najważniejszych zalet. Nadto, tak orga- 
n izacya, jakoteż i ko ledzy w  warsztacie w z y ­
wają bardzo często męża zaufania dla rozstrzy­
gn ięcia lut) dania opinii o pewnej sprawie, żą­
dają od niego wyjaśnień lub pom ocy, to też po­
w inien on mieć ogrom nie w ie le  taktu i rozw agi 
i pam iętać zawsze, że od jego  opinii w  danej 
spraw ie za leży  częstokroć los organ izacyi m iej­
scowej i wrspołkolegów.

Mąż zaufania jest tym  naturalnym łącznikiem  
pom iędzy organizaeyą a ic ż ło n k a m i; praca ta 
jednak na tein s ię 'n ie  kończy, musi on być po­
średnikiem n ietylko m iędzy towarzyszam i, lecz 
wrngóle m iędzy wszystkim i robotnikami, rozu­
miejąc, że ci kiedyś -wstąpią w  nasze szeregi. 
D latego też am,winien on bardzo skrzętnie i uwa- 
żnie czytać polityczne pisma partyjne i in fo r­
m ować się w  ten sposób o kazdem  ważniej- 
szem zdai zeniu, pow inien dokładnie studyować 
swe pismo zawmdowe i zaznajam iać się z w szy- 
stkiem i zajściami w  swym  zaw odzie  i organiza­
cyi. K ażdy  ważniejszy, objaw  w  swym  w ar­
sztacie i wmgóle w  zaw odzie, w  którym  pracuje, 
powdnien on sobie skrzętnie notowmć, byś? znać 
ogólne położen ie i stan odnośnej gałęzi prze­
mysłu, gdyz codziennie m oże nadarzyć mu się 
sposobność, że będzie musiał kolegom  swoim 
udzielać rad i w skazówek.

W  p ierw szym  rzędzie  jednak musi jak  najdo­
kładniej zapoznać się z interesami samej orga­
n izacyi. ■ Mąsi znać je j statuty i regulam iny, 
uchwały kongresów , a nadto ważniejsze uchwa­
ły  zgrom adzeń i posiedzeń zarządu, w  których 
uczestniczy. To w szystko jednak nie wystarczy. 
A b y  naprawdę zyskać jasny pogląd na sprawę 
i cały ruch robotn iczy, trzeba kon ieczn ie czytać 
literaturę partyjną. Dobry mąż zaufania musi 
m ieć .chociażby jak ie  takie wuadomości teorety­
czne, których wT inny sposób nie uzyska, jak  
ty lko  przez czytan ie broszur i książek treści 
społecznej i ekonom icznej. A  dopiero w tedy, 
k iedy  w iadom ości te sobie przysw oi, będzie on 
umiał ocenić, jak bardzo by ły  mu one potrze­
bne i że przez nie właśnie w zrośn ie jego  w p ływ  
i pow ażan ie u ko legów  tak zorganizowanych, 
jakoteż n iezorganizowanych. Mąż zaufania nie 
powdnien być n igdy w  sytuacyi niepewnej, je ­
żeli komuś daje rady czy  w skazów ki pow inien 
to robić kategoryczn ie. Z drugiej jednak strony 
nie pow in ien  n igdy w  sprawach, które mu są 
niejasne i których sam rozstrzygnąć nie może, 
postępować samodzielnie i dawać w skazów ki 
według swego w idzim isię, lecz iiatyFhmiast po- 
w inien w  odnośnej kw estyi zw rócić się do swej 
organizacyi i tam zasięgnąć wyjaśnień i pora­
dy. Przedew szystk iem  bow iem  męża zaufania 
cechować powdnna rozwmga i ostrożność, a nad­
to wytrwałość.

Mąż zaufania nie m oże i nie powdnien zra­
żać się chwdlow emi nieprzyjem nościam i, których 
n igdy i n igdzie uniknąć nie można. Podzięko­
wań i w dzięczności żądać nie pow inien, zada­
walając się swem własnem głębokiem  prześw iad- 
‘ozeniem o spełnionym dobrze obpwiązku. Już 
to samo. że stoi on na jednej z najw ażn iejszych  
i bardzo odpow iedzialnych placówek walk i pro- 
letaryatu, pow inno dla n iego być dostateczną 
nagrodą i zadowoleniem . Skutki jego  p ra c y : 
w zrost organizacyi i poprawm bytu w  zaw o­
dzie, są dla n iego najpiękniejszą chlubą i za­
płatą.

Ściślejszym  terenem działania męża zaufania 
jest warsztat, w którym  pracuje. Tutaj wobec 
przełożonych  nie pow inien być szorstkim, prze­
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ciwnie, pow in ien  występow ać zaw sze skromnie, 
lecz stanowczo f i  tak samo postępowanie jego  
w obec kolegów  nie powinno być nacechowane 
jakąś dumą czy  zarozumiałoś.elą, lecz pow inno 
odznaczatjisię koleżańskością i budzie w ogole  
zaufanie u wszystkich, bez względu na ich sta­
now isko partyjne. M łodych i niedośw iadczonych 
kolegów  pow inien 011 staracilię pozyskać uprzej­
mością i p r z y ch y ln o ^ ą , n ietowarzyskich  i mru­
kliwych nie pow inien od sieoie odpychać, fecz 
starać się w ady te ich pokonać delikatnością i 
taktem Jeżeli zaś natrafi na natury złe i gw a ł­
tów ne, to należy starać się je  zaw stydzić cier­
pliwością i wyrozum iałością, a nie występow ać 
w obec nich zaraz z przewagą organizacyi. Slo- 
wern, w  zachowaniu się swem, tak pod w zg lę ­
dem moralnyin jak i fachowym , mąż zaufania 
pow in ien śwdecić przykładem , flgpebńając w zo ­
row o tak swe praće orgamza'cyjne, jakoteż po­
w ierzone sobie roboty.

Agitatfyi nie należy prowadzić bezm yślnie. 
K ażdy mąz zaufania musi sam w ybrać sobie 
taktykę stosow nie do okoliczności i starać się
0 ile możności zyskiwmć ■ członków  przez tłó- 
niaczenie i przekonywanie ich, nie zfis za po­
mocą gróźb  i przymusu. Jeżeli w  warsztacie 
zauw aży jakieś braki i niedomagania w  warun- 
kach pracy, to przedewszystk iem  pow in ien  spra­
w ę tę om ów ić z swym i kolegam i rozw ażn ie i 
b e ź j przesady, a następnie porozum ieć się ze 
swą organizaeyą. Jeżeli zaś dla usunięcia tyjch 
b raków  muhi in terwen iować u przedsiębiorcy
1 wobec niego zastępować interesy swych ko­
legów , to rów nież dokładać pow inien wszystkich 
starań, aby sprawę załagodzić w  drodze po­
kojow ej, a nie grozić odrazu użyciem  najostrzej­
szej broni. W  każdym  razie w  sprawach w szyst­
kich zajść i kon flik tów  w  warsztacie, mąż zau­
fania pow inien zawsze porozum iewać się z sw y­
mi kolegam i i organizaeyą. N a leży  w  takich 
wypadkach zwołać zgrom adzenie pou fne j* na 
k tórym  zatrudnieni robotn icy m ogliby w ypo­
w iedzieć swe zdanie, mąż zaufania zasr pow i­
nien w  dyskusyi p r z y to c zy ^ d o w o d y  na istnie­
jące nsdużycia w  stosunku pracy wskazać na 
w szystk ie odnośne zajścia i praktyki niezgodne 
z ustawą, oznaczlijąc jasno i w yraźn ie do usu­
nięcia czego należy dążyć.

W ypadk i tego rodzaju, które bardzo dobrze 
w  pog lądow y sposób Oświetlają w ady dzisiej­
szego “ustroju, należy zaw sze dokładnie i w ier­
nie podać do pisma zaw odow ego. O zajściach 
ogólnej i bardziej zasadniczej natury, jako też
0 przeczytanych  broszurach mąż zaufania może 
urządzać pogadanki, które niejednemu z mło­
dych tow arzyszy  um ożliw ią  w glądn ięcie i za­
stanow ienie się nad istotą kapitalistycznego spo­
sobu produkcyi i dadzą mu w skazów ki o ile
1 w  jak i sposób robotn icy już dziś położen ie 
swe m ogą poprawić.

Bardzo w ażną zaletą m ęża zaufania jest n ie­
dow ierzan ie wszystkim  na ślepo. Mąż zaufania 
w obec wszystkich, co do których praw dom ów ­
ności i przychylności w zględem  klasy robotn i­
czej nie m iał sposobności się przekonać, p ow i­
nien zachow yw ać się k rytyczn ie  i raczej- z pe­
wną nieufnością, niż zbytniein zaufaniem. Im 
bardziej jest on pod tym  w zględem  ostrożnym , 
im mniej daje posłuchu rozm aitym  na pozór 
radykalnym  ludziom , k tórzy  często m ogą byc 
zausznikami w yzysk iw aczy , tein mnifej będzie 
miał rozczarowań i tern prędzej dojdzie do upra­
gnionego celu. Odnosi się to tak do wspołkole- 
gów  w  warsztacie, jak  i do ludzi obcych. Dla­
tego też w  agitacyi swej pow in ien  mąż zaufa­
nia postępować ostrożnie i na p ierw sze w ejrze­
nie nie zdradzać się przed ludźmi z rozmaite- 
mi rzeczam i, które rozgłoszone by^ nie po­
w inny.

O bok pracy nad zyskiwaniem  now ych  człon­
ków  mąż zaufania pow inien budzić rów nież 
ducha i zapał do pracy organizacyjnej u reszty 
nawet zorgan izow anycp  swych kolegów . Jednym 
z najlepszych w  tym  kierunku środków  jest 
szeiKem e broszur i pism ulotnych i ustna po­
gadanka. Pon iew aż atoli w  w iększości w ypad­
ków  agitacya i kolportaż w  warsztatach są za­
kazane, dlatego do tego celu nadaje się najle- I
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piej czas, k iedy robotnicy idą lub w ychodzą 
z fabryki.

Szczególn iejszą uwagę ko legów  zwraćac na­
leży  na konieczność uczęszczania na zgrom a­
dzenia. Tam bow iem  ty lko  m ogą nabyć, tego 
głębok iego przyw iązania j w .erności w zględem  
swej organizacyi, którą pow inien odznaczać się 
każdy dobry członek organizacyi. K o legów , od­
znaczających się w iększym i zdolnościam i i go r­
liw ością do prapy, pow inien mąż zaufania zw o l­
na wciągać i zapoznawać z pj-acami organiza- 
cyjnem i 1 w ych ow yw ać - ich w  ten sposób na 
przyszłych funkeyonaryuszy organizacyi.

Jak już na początku zaznaczyliśm y, najw a­
żniejsza; zaletą męża zaufania jest punktualność 
i skrupulatność pod w zględem  pieniężnym . Pod 
tym  w zględem  nie pow inien on żałować ani 
trudu ani czasu, aby rachunki w szystk ie mieć 
zawsze w  w zorow ym  porządku. Tak samo, jak  
sam, pow inien mąż zaufania dawać baczność, 
aby inni członkow ie w  warsztacie w  sprawach 
p ieniężnych byli bez zarzutu. Dlatego też w szyst­
kich, zalegających z płaceniem wkładek, należy 
zaraz upominać i w zyw ać  do w yrów nan ia  swych 
zobow iązań, a zw łaszcza ko legów  m łodych na­
leży  dokładnie pouczyć o ich prawach i obo­
wiązkach i w skazać 'im , że walka, jaką robo­
tn icy toczą w  organizacyi, nie jest obliczoną 
z dziś na jutro, lecz w ym aga dużo czasu 1 w y ­
trwałości, a czasem musi przejść przez niejedną 
klęskę, nim w reszcie zakończy się zupełnem 
zwycięstwem .

P rzy  całym swym  idealizm ie i zapale mąż 
zaufania nie pow in ien jednak n igdy dać się 
unieść za daleko, zaw sze pow inien on być trze ­
źw ym  i liczyć się dobrze z każdym  w ypow ie- 
dzianem słowem, zw łaszcza zaś nie pow inien 
on zbyt w ie le  ob iecyw ać :i robić nadziei, które- 
b y  ziścić się m e m ogły.

Rozw aga w  w szelk iego rodzaju konfliktach, 
ostrożność wobec p iow okacy i ze strony przeło­
żonych, p ielęgnowanie p raw dziw ie dem okraty­
cznego ducha i proletaryackiego poczucia soli­
darności, karność wobec organizacyi i kształce­
nie się um ysłowe, to są podstawy, nad których 
spełnieniem mąż zaufania pow in ien  ustawicznie 
czuwać —  a zadanie sw oje w  ten sposób w  zu­
pełności wypełn i.

Prowokatorzy.
Do jak iego stopnia dochodzi bezczelność na­

szych kra jow ych  fabrykantów , w ykazu ją  dobi­
tnie wypadkSB jak ie  zaszły w  ostatnich dniach 
w  fabryce maszyn roln iczych w  Krakow ie, któ­
rej w łaścicielem  jest p. R u d o l f  P e t e r  s h e i m .

Fabryka, która w y ł ą c z n i e  i j e d y n i e  
swój byt polskim  i ruskim chłopom zaw dzięcza, 
zatrudnia jako k ierow n ików  siły obcokrajowe. 
Ostatecznie każdy ma prawo do życia, lecz n i­
komu nie wolno tubylców , jak  psów traktować. 
A  w  tej fabryce tak się dzieje. K ierownikam i 
fachow ym i są w  niej Besemek i Błahut. C zy ­
teln icy nasi te indyw idua znają dobrze, a znają 
je  z ujemnej strony. Besemek otwarcie robotn i­
kom od polskich świń i bydląt nadaje, Błahut 
zaś g roz i polskich robotn ików  powyrzucać, a za ­
stąpić ich obcokrajowcam i, k tórzy  jego  zdaniem 
są lepszem i siłami zawodowem i. P ie rw szy  ob­
ryw a  ludziom  zarobki, drug prześladuje w  n ie­
m ożliw y sposób robotn ików , tak, że ci, chcąc 
ujść szykan, z fabryk i odchodzą. Doszło do tego, 

,’̂ e odlewacze, k tórzy  od lat w  fabryce pracują 
i dotąd uchodzili za zdolnych, obecnie są rze ­
komo najgorszym i robotnikam i i odchodzą po 
całotygodniowej m ozolnej pracy z 2, słownie: 
dwoma koronami tygodn iow ego  zarobku! Z tego 
mają siebie i rodziny swe przez cały tydzień  
utrzymać. „W yzdych a jc ie  z głodu" —  powiada' 
butnie przybłęda Błahut, a p. Petersheim  minę 
niew iniątka robi i pyta ze zdziw ien iem : „gdzie  
źródło n iezadowolenia u robotn ików ?". A  skoro 
robotn ik u fny w  spraw iedliwość szefa  uda się 
do n iego ze skargą na brutala-majstra, to o- 
trzym a w  odpow iedzi, oprócz beszta'ńiny, bez­
czelne s ło w a : „odejdź pan, skoro u mnie się 
panu nie podoba".

Pan Rudolf Petersheim  stał się igraszką w  ręku
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Błahuta i Besemka i ci w yw ija ją  nim, n iby dre­
wnianym  pajacem, który tak g łow ą kiwa, jak 
za sznurek pociągną. Zdrow ych  i uczciwych 
w skazów ek  naszych p. Petersheim  usłuchać"nie 
chciał, będzie w ięc  musiał skutki ponosić. W ska­
zyw ano ze strony naszej p. Petersheim ow i do 
czego prow adzi taktyka Błahutów i Besem ków, 
on zda się nie w id zi tego. Błahut —  typ ordy­
narnego prowokatora chce s p r o w o k o w a ć  
ś t r e j k ,  lecz mu się to nie uda. R o b o t n i c y  
s t r e j k u j ą w ó w c z a s ,  k i e d y  i m & i ę s p o ­
d o b a ,  a me k iedy Błahut chce. 1 m ylą się 
Błahut ze swym  chlebodawcą, że nam siły do 
strejku brak i będą mieli sposobność przeko­
nać się w krótce i bardzo dobitnie o naszej sile.

Na nic,' panie Petersheim , szumne hasła pa- 
tryotyczne na cennikach, skoro w  fabryce pań­
skiej, za w i e d z ą  pana, robotn ików  „polskiem i 
św iniam i i batiaram i“ p rzezyw ają , skoro robo­
tn ików  tych prowokują i prześladują,^skoro ich 
bez pow odów  na bruk wyrzucają, byle tylko 
zaspokoić nieludzkie instynkta majstra. Prasa 
ludowa z artykuliku tego zapewne użytek  zrobi, 
a w ów czas niech Błahut sam m aszyny roln icze 
kupuje. Boć ani polski, ani ruski roln ik  nie po­
zw oli na to, by  jego  braci* robotn ików  ponie­
w ierano. Na tyle uświadom ieni są chłopi nasi.

N ie strejkiein ale bojkotem  sił roboczych i w y ­
robów  dobierzem y się do skóry tych, k tórzy  
nas, jako robotn ików  i Po lakow  zgnębić by 
chcieli. O tern niech pan Petersheim  pam ięta !

Do użytku pism ludowych  podajem y listę skła­
dów , które pobierają m aszyny roln icze z w spo­
mnianej fabryk i i wciskają je  w ręce naszego 
ludu. Są n iem i: S c h e  n k e r, K raków , W olnica; 
L e m b e r g e  i :, Kraków , Zielona ; S p r e c h e i*;), 
P o d gó rz®  Z i m a t, Jas o ; F e u e r s t e i n, Lw ów , 
G ródecka ; D o m  d la  z i e m i a lt, Lw ów , D i e n s- 
t a g, P rzem yśl; D i e n s t a g ,  Sam bor; J ó z e f  
S z a p u, T a rn op o l; R e i s s ,  Krystynopołra H a’-, 
b e r s t o c k ,  Rawa R u ska ,1 G e w e r t z ,  Dębica.

W końcu nadmieniamy, że m aszyny roln icze 
w  kraju w y ra b ia ją : Bracia Bartik w  Tarnow ie, 
Ks. A . Lubom irski w e Lw ow ie , E. Bredt i S-ka 
w  O ttynii, L. Biskupski w Kołom yi. Oprócz tego 
istn ieje fabryka maszyn roln iczych  w  Rzeszow ie. 
One w ięc  zapotrzebow anie ludności w zupełności 
zaspokoić mogą.

M e t a l o w c y  w s z y s t k i c h  k a t e g o r y j ,  
j a k o t e ż l a k i e r n i c y  i s t o l a r z e  f a  b r y k ę  
t ę  o m i j a ć  m u s z ą  a ż  d o  o d w o ł a n i a .

Taką odpow iedź dajem y prow okatorom !

Z warsztatów i fabryk.
Trzyniec. ( J e s z c z e  o t u t e j s z y c h  s t o ­

s u n k a c h ) .  W  „Robotn iku  śląskim 11 czy tam y:
„W yzysk , upraw iany przez tutejsze przedsię­

biorstwo. poczyna już przekraczać w szelk ie gra­
nice i staje się dla robotn ików  wprost nie do 
zniesienia. Robotników* drze się bez ustanku, 
we dnie i w  n ocy : praca „po fa jeran tow a11 stała 
się tak norm alną, że n ikt się ju ż nie dziw i, 
jeśli w  tygodniu z 5 do 6 razy musi się prdŚJ 
cować bez p rzerw y 14— 16-^godzin na dobę; 
w  n iedziele i św ięta pracuje się jak  w  dni po­
w szedn ie (gdyżjip rzed  każdem  praw ie świętem  
„Betriebsleiterzy,1̂  zapisują —  że się będzie pra­

c o w a ło  „durchł1) ; akordow e płace zredukowane 
są w  haniebny sposób ; kary zaś na robotn ików  
nakłada się bez w szelk iego powodu, z całem 
okrucieństwem , a jeże li ktoś się‘" 'p ow aźy  za- 
szemrać, to go odrazu w yrzucają  na bruk. —  
A le  wres^ćie i robotn icy trzyn ieccy, k tórzy  na­
leżą do na jc ierp liw szych11,- poczynają się w y ­
zbyw ać potulnoścp w id ząc jfljak  coraz bezlito­
śnie] są okradani na zdrow iu  a j'często i życiu, 
nie m ówiąc ju ż o ciągle zagrażającej ich rodzi­
nom nędzy głodow ej.

Narzekanie jednak i szemranie nic tu nie po­
mogą. Zastanow iw szy się pow ażn ie nad sw ym  
losem, ogół robotn iczy musi zrozum ieć, że nai 
w iękza  część tego zła płynie z opieszałości i 
obojętności robotn ików  samych. R obotn ity  t r z y ­
nieccy, jeśli naprawdę chcą u lżyć swej doli, to 
pow inni pójść za przykładem  innych uśw iado­
m ionych robotn ików  i ześpolić' się w  organiza- 
cyi. N ie w  upijaniu się lub w  awanturach i nie 
w  w ygadyw an iu  na organizacyę, że im „n ic  nie 
w yrob iła11, leęz w  samoobronie, w  walce z ka­
pitalizm em  i ciemnotą szukać w inni polepszenia 
losu. —  Niechże w ięc ci w szyscy, co jeszcze 
nie są zorgan izowani, podadzą nam bratnią 
dłoń, a w tedy  m ożliw ą się stanie skuteczna akcya 
przeciw  barbarzyńskiemu w yzysk ow i . przedsię­
biorstwa hut trzynieckich. D yrekcyę samą i ro z ­
maitych „B etriebs le iterów 11 ostrzegamy*, żeby* 
zbyt nie igrali z ogniem i p rzy  swoich szyka­
nach i tym  podobnych praktykach pamiętali, że 
„tak  długo chadza dzban po wodę, aż się ucho 
u rw ie11.

Rozmaitości.
Nie ma co —  „potężni!“ . ^ „P o s tę p 11 ogłosił 

w  ostatnim numerze sprawozdanie kasowe za 
III kw artał br.I które znowu nas dobitnie p rze­
konało o n iezrównanej „p o tęd ze11-  ̂ jaką organi- 
zacya k lerykalna przedstaw ia. W  czaśieTspra- 
w ozdaw czym  wpłynęło 7272 koron 91 hal. ty ­
tułem wkładek. Jeżeli p rzyjm iem y za podstawę 
w ysokość ' przeciętną wkładki (30 hal ), to o trzy ­
m am y w  rezultacie ,fąż“ 186&  "/członków! Po 
odtrąć‘eniu z tego księży*, majstrów itp. ^robotn i 
ków tw jpozostan ie taka olbrzym ia ilość członków , 
że na palcach ją  po liczyć można. N ie sztuka 
w obec tego stanu rzeczy , że Zgórniak zna n ;Ł 
pam ięć/rodowód każdego ze swoich Członków.

W  rozchodach znajdujem y pozycyę, która 
wskazu,e jasno, jak  to k lerykalny zw iązek  całą 
siłą stara się o polepszenie bytu swych człon­
ków. W ydano m ianow icie za te trzy  miesiące 
aż 20 koron (słownie dwadzieścia koron) na... 
strejk i1! . C iekawość tylko, czyTeż^ wszyscy* człon­
kow ie  zw iązku  pobierali z tych 20 koron za­
pom ogi strejkowe, czy  tylko pewniP ich część. 
Bo naprawdę olbrzym ią jsuinę wydano...

I śmią ci b iedacy bredzić po wszem  św iecie 
o swej potędze.

Straszne nieszczęście w kopalni, z Królew sk ie j 
Huty doniósł telegram , że w  środę p ized  połu­
dniem wybuchł w  szybie w  głębokości* 100 m e­
trów  pod ziem ią z n iewyjaśn ionych  dotąd p rzy ­
czyn pożar. 150 ludzi znajdowało się w  stra- 
sznem n iebezp ieczeństw ie, tak, że zdawało się, 
iż nie ma już dla nich ratunku. T rzy  godziny  
przebyli w  okropnem położeniu, mając śmierć

przed oczym a. Tym czasem  zm obilizow ano straże 
pożarne, armię robotn ików , wszystkich lekarzy  
m iejscowych i policyę, k tórzy  z zapałem pod­
ję li dzieło ratunku. Co chwila w ydobyw ano  na 
św iat odurzonych gazam i robotn ików , których 
odstawiano do lazaretu knapszaftowego. O f  i a- 
r ą k a t a s t r o f y  p a d l i  S z t y g a r  R  o t h e r t 
i t r z e c h  h aj  e r  ó w . W szelk ie  usiłowania le­
karzy  przyw rócen ia  ich do życ ia  Pokazały się 
bezskutecznemu

Sprawy tachniczno-zawodowB.
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Odpowiedzi od Eted^tkcyi.
J. L. Trzebinia.►yMettilowca" Rudolphieinu n ie p os ła ­

liśm y, pon iew aż ntest prenum eratorem . Żadnetm i z fu- 
b ry k a n ló w —  z w y ją tk iem  tych, k tórzy p rep u m eru ją—  
p i f ®  nie w ysyłam y, bez w zględu  na to, czy o nim  
się p isze lub nie. Jeszcżeby tego  b rak o w a ło ! A n ie 
szkoda porta? Ltiw. tjóż z to b ą ? J N ie  ma nic.? Ustroń. 
Dlaczego n ie  p rzysyłac ie  korespondeneyj ? Trzyniec. 
Tak samo.

Za ogłoszenia Redakcya nie przyj muje odpowiedzialności. — Cena ogłoszeń w nagłówku.

Fabryka sanocka
potrzebu je

k i l k u n a s t u  1-6

stolarzy
do montowania wa­
gonów kole jowych.
Robota zapew n iona na dłuższy/czas.

! !  K O iS IE T Y  1 !
Jeże li c ierp ic ie  na zastój k rw i lub cos 

podobnego, to zw róćc ie  się do P. Ziervas’a 
w  K alk  288, obok K o lon ii nad Renfem 
(Cóln a/d R lie in ).

Oto kilka w y ją tk ów  z setek pism  dzięk ­
czynnych :

Pani B. w  \W  p isze: „D zięk u ję  bardzo 
za pański środek, k tórego skutek okazał 
się już po 5 dn iach ". Pani L. w M. pisze:) 

[ „Ś rodek  Pański każdem u polecać i zawsze 
u s ieb ie  w  dom u trzym ać będę". A rch i­
tekt S. w  M. p iszeJ  „Już po Śj-duiowemTe 
użyciu Pauskiegóijśrodka, okązął się skutek 
w  całej pełn i i w szystko m inęło  bez naj­
m n iejszego c ierp ien ia ". 46— 52

Za nadesłaniem  1 K  20 h (także w  mark ) 
w ysyłam  książeczkę: „P rzeszkod y  w  pejjyo- 
lach' dra m ed. L e w is a .  Prospek;ty darmo.

(Markę na odpowiedź należy dotyczyć).

i .J U T N IA
ROBOTNICZA

zebrał E M I L  H A E C K łS R

. OM II.
Do nabycia u tow . Z. K lem en s ie ­
w icza, K raków , ullća. W iś ln a  L;.,5.

ió e n a  60 hal., z p rześy łką  70 hal.

a Czesław W r o c k i

W imia krzyża
Htstoryn inkw izyc ji.

W yd an ie  I l-g ie  pow iększone i u- 
zupeln ione iiistoryą in k w izycy i 
na ziem iąćh  polskich. ::: ::: :::

Cena 60 hai.

Do nabycia w  Adm in istracyi w y ­
daw n ictw  P. P. S. D. (K raków  u f 
W iślna 5.), oraz u kolporterów* 
partyjny, li. ::: ::: ::: ::: ::: :::

W ła śc ic ie le : Ludwik Exner i Franciszek Domes. W ydaw ca  i odp ow ied z ia ln y  redak tor: Mikołaj Kozłowski. Drukarnia Lu dow a  w  K rak ow ie


